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"Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Pozn. 

Paryż w Ozwartek o północy z.14. na 15. Stycznia. Przy 

wejściu do domu opery wykonańo zamach na życie cesarza, 

który szczęśliwie uszedł niebezpieczeństwa. Niektórzy gwardy- 

ści od eskorty zostali ranjeni. Cesarz pozostał na operze aż. do 
końca. Przy wychodzeniu przyjmowano go z okrzykami. 


| Telegraficzne wiadomości. 

Paryż, 12. Stycznia. — Diemil basza, poseł turecki przy tutejszym 
dworze a syn Reszyda wielkiego wezyra, udaje się do Konstantynopola, w in- 
teresach familijnych. Ciało dyplomatyczne, mające na czele nuncyusza apo- 
stolskiego , składało Diemil bejowi swój spółudział z powodu nagłćj śmierci 
jego ojca. - : FR $ ; 

— Agab efendi, jeneralny konsul turecki załatwiać, będzie pod nieobe- 
'cność posła sprawy tureckie w Paryżu. |... s 
meu Francya oświadczyła gabinetowi angielskiemu, że nieodnowi traktatu, 
jaki dotąd obowięzywał oba narody pod względem przetrząsania okrętów. 
Czas bowiem upływa teraz tego traktatu. A 

Berlin, 15. Stycznia. — Najj. Pan raczył nadać wicegubernatorowi for- 
tecy związkowej Moguncji, medal na wstążce za ratowanie. 


'Berlin, 14. Stycznia. — J. kr. w. książe pruski słuchał dziś przed połu- 
dniem referatów ministra wojny, pułkownika barona Manteuffla i tajnego ra- 
dzcy gabinetowego lllaira i przyjmował o godzinie 1. feldmarszałka hr. Dohna. 
Późnićj pracował J. kr. w. z prezesem ministerstwa. 

J. kr. w. książe pruski wyjedzie na ślub swego syna do Londynu w d.21. 
b. m. Niebędzie mu towarzyszył prezes ministerstwa, ponieważ potrzebną jest 
jego obecność w Berlinie z powodu odbywającego się sejmu. fe 

W Paryżu niepomała się zadziwią, iż ratyfikacye wymieniono w Wiedniu 
co do układu o żeglugę na Dunaju. Jeszcze w ostatnich dniach zbijał Monitor 
pogłoski, o tćj ratyfikacyi, a tu fakt go zaskocył. Niechciał przynajmniej 
wierzyć w ową ratyfikacyą ze strony Porty, w skutek której zapewne Reszyd 
basza przypłacił życiem swojem. $ NE 

Tak więc przesłanie owój konwencji żeglugowćj na konferencyą paryską 
będzie słabym balsamem na ranę, którą odebrała dyplomacya francuska. Przy- 
najmnićj pozorem pocieszać się będzie. ŻĘ 

Zresztą zaręcza wiedeński korespondent w hamburgskich wiadomościach, 
że zbliżenie się Rosyi do Austryi jest w robocie, że stara przyjaźń wróci, 
a Francya pozostanie odosobniona, bez szczerych przymierz. 

Wiedeńska prasa, a szezególnićj na półurzędowa zajmuje się kwestyą że- 
'glugi na Dunaju i powiada, że żegluga na tej rzece będzie najwolniejsza w Eu- 
ropie. Oestr. Zeitung mówi w tćj mierze: Francya powołuje się na nie- 
określony $ 19 paryskiego traktatu, gdzie regulamin nazwany jest spólnym 
układem. Ktoby chciał z tego wywnioskować veto ze strony konferencyi pa- 
ryskićj, tenby wolną żeglugę na Dunaju do mrzonek policzał, bo państwa nad- 
brzeżne, które nie były reprezentowane na kongresie paryskim, nie są obo- 
wiązane go uznawać, mogą obstawać za swem zdaniem i na obronę swoją 
odwołać się do bundestagu. i 

— Na posiedzeniu wczorajszem (2) izby deputowanych wybranopierwszym 
wiceprezesem pana Arnima, drugim wiceprezesem pana Biichtemana. 

Pan prezes ministerstwa oświadczył dzisiaj naprzód w izbie panów a po- 
tem w izbie deputowanych, co następuje: || 

Uważamy za potrzebę i obowiązek objaśnić wam moi panowie smutne 
i ważne stosunki, jakie w skutek ciężkićj choroby naszego króla i pana w naszej 
nastały ojczyznie, powiedzieć wam, jakie fakta służyły nam do namysłu i co- 
śmy w skutek tego postanowili i uczynili. Kiedy na początku Paźdz. r. p. Najj. 
"Pan zapadł na zdrowiu i słabość przybierała groźne znamiona, tak iż drogie 
Życie króla Jmci. przez kilka dni znajdowało się w największem niebezpieczeń- 
stwie, byliśmy przymuszeni w trwożliwem usposobieniu oczekiwać dalszego 
ciągu choroby. j 
i Tenże o tyle był pomyślnym, iż już na dniu 23. 
lekarze' przyboczni świadectwo, w którem 
wedle obowiązku i na mocy ścislego i sumiennego rozpatrzenia się 

w stanie Najj. Pana oświadczyli, że król Jmość. jest w stanie zdanie 


Paźdz. r. p. wydali król. 


swoje swobodnie i bez przeszkody objawić pod względem dania peł- 
nomocnictwa co do spraw rządowych, ponieważ tak cielesne jakoteź 
duchowe warunki potrzebne do tego znalazły się.« 

Równocześnie oznajmił Najj. Pan swój zamiar zdania pełnomocnictwa do 
tymczasowego prowadzenia spraw rządowych na J. kr. w. księcia pruskiego ; 
Jego zaś dostojność uważał za swój obowiązek przyjąć to zlecenie i oświadczył 
się do tego gotowym. 


* Poczytywaliśmy kierunek ów rzeczy pod danemi okolicznościami za bar- 


'dzo szczęśliwy i rzeczone rozporządzenie za zupełnie odpowiedne prawdzi- 
- wemu położeniu 


rzeczy. W obec Najj. królowćj, J. kr. w. księcia pruskiego 
i księcia Fryderyka Wilhelma, tudzież nadkomorzego jenerała feldmarszałka 
hr. Dobna i mnie, prezesa ministerstwa, potwierdził król Jmość w tćj mierze 
przedłożony Sobie i odczytany rozkaz i podpisał własnoręcznie, jak to potem 
ogłoszono w Zbiorze Praw. 

J. kr. w. książe pruski oświadczył w rozporządzeniu z dn. 24. Październ. 
także oddrukowanem w Zbiorze Praw, że przyjmuje najwyższe zlecenie i wy- 
e BRUSY żę szczerą Jego jest wolą przestrzegać konstytucyi i praw 

rajowych. 

Na mocy owego pełnomocnictwa J. kr. w. książe praski prowadził wodze 
rządu. I my równie znaliśmy naszą odpowiedzialność, na którą dostojny 
książe szczególnićj zwrócił naszą uwagę. 

Przy zbliżaniu się chwili, z którą upływa czas trwania owego pełnomo- 
SERA nasuwało się pytanie, jak dalej począć pod względem spraw rzą- 

owych. 

Za podstawę do odpowiedzi na nie, polecił J. kr. w. książe pruski na 
nowo zażądać urzędowćj opinii lekarzy przybocznych Najj, Pana, która też 
udzieloną została na dniu 3. b. m. „W tejże jasno i niewątpliwie wyrażono: 

siż już na dniu 23. Października r. z. uznana zdolność rozporządzania 
w Najj. Panu także i teraz istnie, ponieważ rozpoznanie, przedstawia- 
wianie sobie, i wola od owego czasu nietylko się nie osłabiły, ale je- 
szcze na sile stanowczo przybrały, Lekarze przyboczni spodziewają 
się za przytoczeniem dowodów czerpanych z postrzeżeń i zasad umie- 
jętności, że Najj. Pan wróci zupełnie do zdrowia. Dodają jednakowoż, 
iż ze względu na powolne poprawianie się zdrowia i z przypuszczenia 
uzasadnionego, że król Jmość nawet po zupełnem wyzdrowieniu 
ochraniać się musi dla zapewnienia skuteczności leczenia, niemoże 
chwila objęcia steru rządu przez Najj. Pana z dniem 23, b. m. nastąpić.« 

Pod temi okolicznościami posłużyło, na uspokojenie Najj. Pana przedłuże- 
nie trzechmiesięcznego pełnomocnictwa na zastępstwo przez J. kr. w. księcia 
pruskiego na dalsze trzy miesiące, a ponieważ J. kr. w. oświadczył się z go- 
towością podjęcia tego, przeto ministerstwo z przytoczonych powyżćj powo- 
dów niewahało się przyjąć za to odpowiedzialności, 

Takie jest obecne położenie rzeczy. 

Z tego poweźmiecie moi Panowie tę pocieszającą pewność, że jakkolwiek 
ciężar spadł na dom królewski i na kraj, jednakowoż opatrzność Boża nad 


obu panuje. 
£farólesiwo Polskie. 

Warszawa, 9. Stycznia. — W imieniu Najj. Aleksandra Il., cesarza 
wszech Rosyi, Królestwa Polskiego, etc., etc., etc. 

Rada administracyjna Królestwa. Zważając, że pobór opłaty 
konsensowćj na rzecz kasy miasta „Warszawy, od trunków zagranicznych, 
uskuteczniany dotąd przy opłacie cła, z końcem r. 1857 ustaje, -— na przed- 
stawienie komisyi r, s. w. i d., postanowiła i stanowi: 

Art. 1. Trudniący się sprzedażą trunków zagranicznych w m. Warszawie 
i przedmieściu Pradze z d. 13. Stycznia 1808 r. mają być pociągnięci do opłaty 
kanonu na rzecz kasy m. Warszawy. 

Art. 2. Pod względem tego sprzedający trunki zagraniczne, podzieleni być 
mają na trzy klasy i opłacać: 

a) Kupcy sprzedający trunki z zagranicy, sprzedający takowe w wię- 
kszych partyach. i cząstkowo, rocznie po rs. 150. : 

b) Kupcy lub komisanci sprowadzający trunki z zagranicy i sprzedający 
takowe hurtowo, w beczkach, okseftach, ankrach i pakach, rocznie po rs. 100. 

c) Kupcy biorący trunki od miejscowych kupców lub komisantów i sprze- 
dujący takowe cząstkowo, — tudzież restauratowanie, sprzedający u siebie trunki 
zagraniczne, rocznie po rs. 50. „ 

Art. 3. Pobór powyższych opłat, na zasadzie rozpisów przez komisyę r. 
s.w.id. corocznie zatwierdzać się winnych, uskuteczniany być ma w dwóch 
ratach półrocznych, to jest w miesiącu Lutym i Sierpniu każdego roku. 


ea 2 


Art. 4, Wykonanie i rozwinięcie niniejszego postarówienia, które w dzien- 
niku praw ma być umieszczone, komisyi r. s. w. i-d, poleca. 
Działo się w Warszawie, d. 1. Grudnia 18576. ( ab” 
Namiestnik, jen. adj. (pódp.) książe Goreżaków. 
Dyr. gł. prez. w kom, r. s. w.id,, radzea tajny (podp,) Muchanow. 
Sekretarz Stanu, rz. rad. $t, (podp.) J. Karnicki, 


— Qonstitutionneli Pays powstają mocno dziś na Times względem 
artykułów jego o położeniu protestantyzmu we Krancyi,, Oba pisma zape- 
wniają «że wolność religijna w żadnym kraju nie jest bardzićj zabezpieczoną, 
niż w Francji. 


— Pogrzeb panty Rachel odbędzie się jutro wedle obrządku religii żydo- 


SKAŁ 


Montalembert piorunował na dzisiejszą edukacyą młodzieży, a jednak mło- 
dzież ta pokazuje się pilną i uczęszcza na lekeye: nie tylka pana St. Marc Girar- 
din, Filareta Charles, de Lomenie, Fransa itd., lecz na lekeye teologii domowe 
u Karmelitów przez ojca Monsabre Oddalony od polityki umysł młodzieży 
zwrócił się do nauki. Lekcye Sorbony i kolegium francuskiego, przychodzą do 
znaczenia: jakiego używały za Restauracyi, Union pytą się: do czego to do- 
prowadzi? »Przegląd wspólczesny« wyrzuca panu St Mare Girardin, że 
tradni się więcćj polityką niż literaturą, i że podnosi zosługi stanu średniego. 

»Przegląd współczesnya przychodzi do rozgłosu. Constitutionnel 
musi zatnieszczać wyjątki z jego artykułów.  Dyrektorowa tego przeglądu staje 
się powagą, którą przyjmują z upejmością w Tuileryach i gdzie indziej. 

_Mamy od kilku dni mróż.  . 

** Dziwneh się ta wydaje, że dotąd zaden dziennik rosyjski nie ogłosił uka- 
zów o tsamowolnieniń włościan w guberniach wileńskićj, kowieńskiej i gro- 
dzieńskićj, Niepodobna przypuścić, aby ukazy były tylko dla zachodu. Jak 
zostanie przeprowadzone w Królestwie nie już usamowolnienie, lecz oczynszo- 
wanie włościan, o którem nie ma jeszcze mowy?" Byłoby korzystnem, gdyby 
i tutaj rzecz się zrobiła za interwencyą naszćj szlachty. Trzy są tryby zmiany 
pracy wiejskiej w Królestwie: za pomocą dzierzáw czasowych na wzór Anglii, 
ża pómocą uwłaszczenia | za pomocą wiecznego oczynszowania z prawem wy- 
kupna, Opinia tutejsza oświadcza śię za trzecim sposobem, jako za łatwiej- 
szym i, historycznym, albowiem do 17, a Nawet w niektórych stronach do końca 
48. wićku, włośćianie nasi byli czynszownikami, oczynszowaniem w Pozńań- 
skiem jest dobrym dla nas przykładem, kiedy uwłaszczenie dokońanć gdzie in- 
dziej dopiero późnićj się nim stanie. Trzeba tylko, aby oczynszowanie nie zro- 
bito się jak w Poznańskiem, aby byłó na zasadzie úti possidetis, aby włościa- 


nia „pozostał we wsi, w chałupie, na swoim gruncie i nie został przesiedlony 
na grilnta inte, często zbyt piaszczyste. Oczynszowanie jest lepsze, bo prowadzi 
dö właśności drogą pracy, bo uczy oszczędności i rzędności. Tak postąpiła 
Prancya r. 1791. Znmiosłasona tylko servitudes personnelles (nasze darmochy), 
zaś servitudes reelles (hasze robocizny.) kazała spłacać.  Włościanie francuscy 
spłacili powinności, zapracowali ha własność i dla tego są tak rządni i praco- 
wici. Uwłaszczenie, mogłoby zdemoralizować tak włościan jak szlachtę. Nie 
trzeba dawać od razu wszystkiego włościanom, ale nie trzeba także dawać szla- 
'chcie od razu wiele pieniędzy. "Słyszę, że w tój chwili toczy się w Królestwie 
kwestya, czy trzymający grunta trzy morgowe, mają być wyłączeni z pod 
ukażu r. 1846. Jest to kwestya ważna, obchodząca głównie mieszczan rolni- 
czych. Trzeba się spodziewać, że i tutaj nasza szlachta pokaże się światłą. 
Rosyanie bawiący w Paryżu tłumaczą zawsze niechętnie ukazy cesarza 
Aleksańdra o usamowolnieniu włościan trzech litewskich guberńij. Usamowol- 
nienie ludu, wychodząc od strony Polski, wywrze naturalny wpływ na Rosyą. 
W porównaniu z Rosyą, Polska, wykształcona na instytacyach francuskich, 4 
wydaje się Rosyanom demokratyczną i nią jeszczę więcój się stanie. Mieszcza- 
nie petersburscy i moskiewscy wspominają o Warszawie jako © kraju obieca- _ 
nym. W Warszawie mieszczanin jest szanowany, w Rosyi przeciwnie jest 
tykany i traktowany z góry przez każdego co stoi nad nim wyżćj rangą uro- 
dzenia. Jeden kupiec rosyjski, który się zbogacił w Warszawie, nie może już 
żyć nad Dnieprem, gdzie się niebacznie przeniósł i założył fabryki. Sprawnik 
nie wpuszcza (go do swój stancyii traktuje gó jako ostatniego, chociaż bierze 
od niego kubany. : 
Sprawa Thurneissena zajęła dwie, audyencye i jeszcze się nie skończyła. 
Obrony adwokatów są długie. Rząd dał szczególną protekcyą wierzycielom 


„polskim, jprzeznaczając d6 tćj sprawy óddzieltiego podfirokurktora. ' Protekcya 


była potrzebna. Thurneissen oszczędził Rosyanów i Francuzów, między in- 
nemi jednego szambelana cesarskiego, a skrzywdził tylko Polaków, spodzie- 
wając się że nie będą mogli otrzymać sprawiedliwości. Nie wiadomo dotąd 
gdzie: się: znajduje bankrut Karol /Fburneissen. Francuscy ajenci dyplomaty - 
czni odkryć go nie mogą, „Tylko Rotszyld swych złodziei wykrywa, sypiąc 
sowite pieniądze. 

Polskie pieniądze nie mają szczęścia w Paryżu. Zabrał z nich dużo Thur- 
neissen; jedna kucharka francuska zabrała księciu Ł. 100,000 fr., a temu kilka 
dni jeden lokaj angielski sy, niemiecki aahee! pani J, łańcuchy: i srebra warto- 
ści kilkakroć sto tysięcy. Złódziej pani J. nie został wykryty, ; 

„ Sprzedaż dobroczynna, która się odbyła w hotelu Lambert, przyniosła 
około 30,000 fr. Cesarzowa przysłała dwa dary, Mehmet Dźemil bej amba- 
sador turecki, zakupił za parę tysięcy franków. 

abaa isba nde o Anglia. i Haake 

Londyn, 9, Stycznia. — Times poświęca dziś w artykule wstępnym 
kilka wierszy zmarłemu Reszydowi. ; Śmierć Reszyda baszy, mówi; to pismo, 
jest wielkiem nieszczęściem dla państwa otomańskiego. Chociaż nie zaraz;wy- 
stąpi geniusz drugi, mogący go zastąpić, spodziewać się wszakże należy, że 
kraj, który go wydał, zrodzi i innych jemu podobnych. Ale dla kraju, ja- 
kim jest Turcya, jest to cierpkim ciosem, gdy traci męża utalentowanego. 
Państwo otomańskie ledwo przebyło ciężkie Bób , wprawdzie zwycięzko z nich 
wyszło, ale jest słabćm i wyczerpniętćm. Wiele lat upłynie, nim zdoła połą- 
czyć w sobie energię i spokojność w sposób taki, aby mogło zająć miejsce 
między. szczęśliwe. państwa, Europy. Mieliśmy nadzieję, że. Reszyd bąsza 
w ciągu tego peryodu przechodowego zostanie przy życiu. i kierować będzie 
rządem w Konstantynopolu. „eszyd „basza nie doszedł starości, a przecie 
przez wiele: lat piastował najwyższe w Porcie urzędy. 

Gazeta londyńska zamieszcza urzędowe, zawiadomienie, że zaślubienie 
księżniczki królowćj z księciem Fryderykiem Wilhelmem pruskim nastąpi. -4 

— Nie masz miasta, w któremby nie objawiano żałoby swćj z powodu 

śmierci jenerała Havelocka. BEZ MARE 
Pe BE Murcya. ; Fao 

Q śmierci Reszyd basży. piszą do wiedeńskićj Pressy., z Konstantynopola 
pod 28. Grudnia: Od kilku dnilekką słabością zniewolony, niewychodzić z swych 
komnat znajdował się, jeszcze wczoraj w niedzielę z rana wielki wezyr; w tem 
położeniu, że mógł kilku znamienitszym osobom udzielać audyencyi, W.go- 
dzie południowćj schwytany wielki wezyr nagle mocnym kurczem w. piersi, 
po którym tuż; nastąpiła appoplexya. „W kilku. minutach po, nastąpionem 
ciężkiem oddychaniu oddał ducha słynny ten mąż stanu w pośród towarzystwa 
obecnego. í i f 


) J W AYA. 

Wiadomość, mówi Obseryer,.o klęsce kontyngentu Gwalior. ze względu 
na wszelkie szczegóły. potwierdza „się, Nie należy atoli przytem przepomnieć, 
że nieprzyjaciel, który tę klęskę poniósł, był w ucieczce, i że dla tego ta nie- 
mogła być zupełną. Tego nie można się też było spodziewać, bo powstańcy 
tworżyli wojsko zaopatrzone we wszelkie posiłki, gdy ścigający je składali się 
z oddziału kawaleryi z artyleryą. . Mała liczba poległych nie dowodzi nie wig- 
céj, jak ze główne siły  nieprzyjacielskiego wojska, przeszły już. były przez 
rzekę i w bezpiecznem znajdowały się miejscu, i że. zabici zapewnie byli ma- 
rodery. Zdaje, się nie ulegać wątpliwości, że kontyngentowi Gwalior, gdy po- 
bił był jenerala Windtrama, zbywało, na, odwadze, oczekiwać przybycia;sir 
Colin Campbella i że zmierzał: w szybkim. pochodzie ku wnętrzu Audb, gdy 


doścignął go jenerał Grant ze swymi waleczny'ui ułanami, oi: | 
MAGS l 


} ro Í 5i An YEs, 

Żebrawszy listy korespondentów, angielskich z Bombaju i Kalkuty, oraz 
wszelkie z ostatnićj poczty wiadomości, piśmienne dotychczas ogłoszone, mo- 
żemy ułożyć następujący opis najważniejszego z wypadków. wojennych o,któ- 
rych ńam te wiadomości donoszą,, to jest opis działania, sir Colina Campbella 
w królestwie Oudy . w celu oswobodzeńia załogi angielskićj zamkniętćj: w. wa- 
rowni laknowskićj. Cel ten osiągnął Campbell obszedłszy marszem flankowym 
Luknow, dotarłszy następnie po kilku potyczkach do warowni po, drugićj 
stronie miasta „wśród, przedmieść, leżącćj, połączywszy, się w, tćj, warówni 
z oblężoną załogą a następnie cofaąwszy, się jak się zdaje — wraz. z tą 
oswobodzoną załogą z pod Luknowa ku, Alumbagh,, po,wytrzymaniu w dniu 
21. Listopada Wy w którćj miał ponieść znaczne strąty., Słowem 


dotychczasowym rezultatem działań wodza angielskiego jest tylko oswobodze- 
nie załogi luknowskićj; lecz po asiągnieniu tego cela okupionego znacznemi 
stratami w ciągłych potyczkach, i po dojściu, do warowni, sir Colin Campbell 
ujrzał się wśród labiryntu obwarowanych wiosek i miast oudzkich , równie 
bezsilnym do dalszegó działania zaczepnego, jak wprzód Havelock i Outram, 
i podobnie jak oni oczekuje znowu na posiłki. Słusznie twierdziliśmy iż walka 
"w. królestwie Oudy, w którem cały naród powstał a każda wioska i każdy 
dom obwarowanym został, będzie dla Anglików, nawet przy braku wszelkiej 
przedsiębierczości w powstańcach, daleko trudniejszą, niżeli bój w prowincyi 
delhickićj. , Chociaż doniesienia angielskie połowę prawdy z umysłu skrywają, 
i niekorzystne dla siebie rzeczy pomijają lub zaledwie jednem „słowem doty- 
kają, — jednak korespondenci zaczynają wspominać o tradnaściach wojny na 
oudzkim teatrze a jeden z nich pódajće nawet opis klęski i ucieczki znacznego 
korpusu angielskiego w dniu 6. Listopada, opis okazujący że w boja z po- 
wstańcami ońdzkiemi Anglicy nić zawsze już i nie: wszędzie są zwycięzcami. 
Zdarzenie to opowiemy w końcu a teraz wracamy do skreślenia Wyprawy sir 
Campbella. l 


Osię od kanału aż do Sekunderbagh (bagh znaczy ogród), które to ogrody leżą 
w tem miejch na drodze do warowni i przez nieprzyjaciela silnię obsadzone 


były. Po uporczywćj dość walce Anglicy zdobyli to stanowisko i rozpoczęli 
zaraz ogień do Samuch (wielka budowla czy pałac otoczona ogrodami a leżąca 
miśdzy Sekunderbagh a Messhous, który był ostatnim stanowiskiem oddziela- 
jącem Anglików od warowni a zajętem przez powstańców). Przez trzy go- 
dziny Anglicy prowadzili ogień działowy i karabinowy do Samuch; nareszcie 
wieczorem zdobyli tę pozycyę szturmem. Rano d. 17. Listopada uderzyli An- 
glicy na silne ufortyfikowany Messhous (dom w którym wprzódy były ko- 
szary angielski oficerów) a po długićj kanonadzie zdobyli go bagnetem o go. 
dzinie trzecićj po południu. Po opanowaniu tego stanowiska juź nic nie od- 
dzielało korpusu dążącego na odsiecz od óbiężonćj rezydenturze załogi: woj- 
ska angielskie jeszcze przed nadejściem nócą posunąwszy się naprzód, zajęły 
Motte- Mahał, (pałac królewski leżący równie jak rezydentura nad rzeką Gun- 
tif, lecz hieco niżej) i doszły aż do rezydeńtury. W tym pałacu Motte spo- 
tkał się sir Colin z jenerałem Qatramem i Havelokiem, którzy wyszli naprze- 
niego z swych szańców, aby go powitać. W nocy zd. 17. na 18. załoga 
i korpus odsieczow y połączyły się, a cel wyprawy w części osiągniętym został, 

Straty jakie doznał korpus odsieczowy żaczém dotarł do warowni, obcho- 
dząc nawet do koła Luknowa, nie są znane. Wiemy jedynie, iż w potyczkach 
16. i 17. Listopada stoczonych stracili Anglicy 6 oficerów zabitych i 31 ranio- 
nych, że pułk 93, i artylerya bardzo ucierpiały. Straty te jednak musiały być 
wielkie, gdy Campbell doszedłszy do warowni uczuł się bezsilnym do dalszych 
działań zaczepnych, i zażądał szybkiego przysłania posiłków. 

Dnia 17. Listopada to jest do chwili połączenia się sir Campbella z załogą 
warowni luknówskićj, wiadomości są dość dokładne i można z nich ułożyć 
zupełńy opis wypadków. Lecz od tćj chwili mamy tylko kilka krótkich i ury- 
wanych doniesień rzucających wątpliwe światło na następne zdarzenia. Żdaje 
się iź po przejściu Campbella, powstańcy zajęli drogę którą przechodził i prze- 
cięli jego związki z Cawnporem. © wypadkach w ciągu 18. i 19. Listopada 
nie ma żadnego doniesienia. Z 20. Listopada jest tylko urwana wiadomość, że 
Campbell kazał wywieść z warowni luknowskićj ranionych, chorych, kobiety 
i dzieci do tylnćj straży swego korpusu; a następnie doniesienie mówi »cała 
załoga wyszła ż warównie. Z doniesienia tego sądzimy, iż Campbell wraz 
żałogą opuścił warownię luknówską wracając do Alumbagh. Z ostatnićj ró- 
wnież urwanćj wiadomości: »strata nasza w dniu 21. Listopada byłą ciężką«, 
wnosiińiy, iż Campbell wracając z warowni luknowskićj ku Alumbagh, musiał 
stoczyć bitwę z atakującemi go powstańcami, w którćj, chociaż móże zwy- 
ciężca, znaczne poniósł straty. To krótkie i urywane doniesienie z pod Lu- 
knowa z 21. Listopada, jest ostatniem jakie przywiozła nam poczta, która 24. 
Listopada opuściła Kalkutę. 

O powyżćj nadmienionćj klęsce jaką ponieśli Anglicy w królestwie 
Qudy w d. 6: Listopada, tak pisze dziennik Mofussilile, wychodzący w Kal- 
kucie w języku angielskim: 

»Oddział wojsk naszych wysłany z obozu, wracając do niego, napadnięty 
został przez silnego i przedsiębiorczego nieprzyjaciela. Z wstydem wyznać 
muszę, iż 9ty pułk ułanów pierzchnął. Oficerowie i żołnierze uciekali w zu- 
pełnym nieładzie, kanonierowie odbiegli dział zmykając przed nieprzyjacielem, 
który. w pogoni wpadł wraz z niemi do obozu i ośmielił się uderzyć na główną 
siłę naszą, która podczas tego pod broń wystąpiła. Lecz i główna siła zmię- 
szała się Szybkó: nawet pułk szkocki zapomniał swćj zwykłćj waleczności i-za- 
cżął oglądać się w tył, szukając schronienia i pomocy. Dzielni żołnierze bry- * 
gady morskićj również się zachwiali i rozpuściwszy żagle swych nóg, poczęli 
uciekać, Próżnoby było fakt ten pokryć milczeniem: wojska nasze były 
w pełnćj ucieczce. Nieprzyjaciel zajął nasz obóz, a zniszczywszy go, cofnął 
gó w porządku małych strat doznawszy. Nie gniewaj się o to, ani przestra- 
sżaj tém szanowny czytelniku; pomyśl tylko cobyś sam robił, gdyby cię opadł 
rój pszczółe. (Czas). 


Kronika miejscowa. 
Leszno — Dokończenie sprawy Niegelów (nie Niegeltów) o podpalenie 
Bojanowa. — Przytoczone dowody przez prokuratora w skardze, znacznie się 
zmieniły w dalszym ciągu sprawy przeciw Niegelom. : Tak wykryto iż pod- 
rzucone kartki zapisane i znalezione w celi u Niegelowćj były tak napisane, jak 
omówiło oskarzenie, ale ściągały się do innego występku. Podania podobne 
świadków Altmanowćj i Meuselowój z powodu niepewności i sprzeczności pod- 
czas postępowania publicznego, straciły na znaczeniu. Prży upornem zapiera- 
niu się oskarżonego i przy tak słabych dowodach, trzeba było wynaleść jaśniej- 
sze i silniejsze. Jakoż niebawem się znalazły. Tak zamężna Dykt, mieszkająca 
w „domu Wejgta zeznała, że na górze przytykającćj do Niegelowskiego domu, 
znajdował się otwór pod rynną, który sama zatknęła przed kilku dniami 
wprzody słomą. Kaźmierz Józef Policki zeznał, że skoro posłyszał okrzyk 
gore! i zanim ogień wyszedł na dach, pobiegł z wodą na górę domu Weigta 
i widział tam palącą się słomę od strony domu Niegela. Syn tegoż kuśnierza 
Reinhold Policki zeznał, Że w tym samym czasie pospieszył na górę w domu 
Niegela z wodą i widział słomę palącą się w otworze znajdującym się między 
dómem Niegela i Weigta. Niegel utrzymywał, że może ogień ten zajął się od 
kómina, ale przeciw temu twierdzeniu przemawiało zeznanie Józefa Polickiego, 
że widział słomę około komina na górze Weigta, ale ta się nie paliła. Służąca 
Adamowna wpadłszy do pomieszkania Niególów zaraz po pokazaniu się ognia, 
widziała u nich meble poodstawiane od ścian, z czego wnosiła, że one juź 
przed ogniem poodmykane zostały. - 

"F Oskatzeńi małżonkowie twierdzą przeciwnie, że meble i szafę od sukien 
wynieśli przy pomocy inńych świadków. Temu zaprzeczają świadkowie 
a mianowicie tkacz Gejer i ślusarz Blotner, którzy sami wynieśli szafę; mie 
z alkierza gdzie stała i zkąd mieli wynieść z Nigelem, ale z przodkowćj izby, 
gdzie już wystawioną znaleźli, W razenie niepomyślne wywarło naprzysięgłych 
zwalanie całój winy. na swą żonę przez Niegela, którą naprzód o to oskarzał, 
a potóm cofnął, w końcu zaś gdy prokurator uczynił uwagę, iż chcąc swoją 


, głowę.ocalić , starał się głowę swćj żony pod topor oddać,  Niegielowa cofła 
swoje obwinienia męża, a mąż jéj: Niegel po uwadze prokuratora przykrćj dla 


niego, „powrócił do oskarzeń swćj żony 0 podpalenie. Po zebraniu w końcu 
dowodów za i przeciw prokurator wniósł o uznanie winnym Niegela podpałe- 
nia Bojanowa, w. którym zginęło wiele ludzi od ognia, a żonę jego o uznani 


4 | 


winną udziału w'tóm podpaleniu pod łagodzącemi okolicznościami, Obrona oska- 
„rzonych była trudna, sąd przysięgłych uznał Niegela winnym podpalenia 
-a przeto przez wydzial kryminalny skazanym został pod topor, natomiast żonę 
-za niewinną: w pódpalenia Bojanowa , a więc na mocy $. 285. prawa karnego 
uwolniono ją od kary. 


Wiadomości literackie. 
| Kraków. — N. 52 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwowskićj 
zawiera: 1) Sprawozdania Towarzystwa dobrobrzynności za czas od 10. Gru- 
dnia 1856 do 10. Grudnia 1857. 2) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu 
administracyjnym. Wydatek w Październiku 1857—1856. 3) Łoszniów. Do- 
kument z r. 100. Augusta Wtórego przywilej na dobra Łośniów (Łoszniów), 
urodzonemu Szymonowi Baworowskiemu, podczaczaszemu halickiemu. rotmi- 
strzowi Jego K. Mci chorągwi pancernćj konferowany. 

Kraków. — Dodatek gradniowy Czasu zawiera: 1. Dwoje pism dy- 
plomatycznych hr. Krzysztofa Masini posła nadzwyczajnego rzeczypospolitćj 
polskiej do książąt włoskich w 1674 r., przekład Władysława Kulczyckiego. 
"IL Biografia księcia Adama Czartoryskiego jenerała ziem podolskich, przez Ka- 
jetana Koźmiana. !IL. Poczye: Bajki F. Morawskiego (jenerała). Do Busta- 
chego J... przez Juliusza Słowackiego. IV. Mogiły, fragment, przez J. I. Kra- 
'szewskiego. V. Przegląd piśmiennictwa, przez Lucyana Siemieńskiego. VI. 
„Drugi obieg błędnego koła przez Maurycego Manna. VII. Kronika: z Kra- 
kowa. — Korespondencye: z Wiednia — z Poznania — z Berlina — z Pa- 


ryża — z Londynu. VIII. Gazetka literacke. IX. Rok drugi »Dodatku 
do Czasue, 


Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu, 
Zgromadzenie dnia 14. Stycznia 1858. 
Zyto (węcpel po 25 szefli) mały odbyt, przy braku ochoty, na bieżący 
miesiąc 31 pł. i pien, na Luty 313—5 ph, 32 list., na wiosnę 334 pł. i list. 
Okowita (beczka po 9600 2 Trallesa) przy małym odbycie, bez zmiany, 
wypowiedziano, 10,000 kwart, na miejscu (bez beczki) 13737 147z (z beczką) 
na bieżący miesiąc 147% pl, na Luty 143—$ pł, i list., 4 pien., na Luty Ma- 
rzec 151 pł, na Marzec 154 pł, na Kwiecień Maj 165 pł. 


Wiadomości handlowe. 


Berlin, 14. Stycznia. 
Pszenica 50—61 tal. 
Żyto 39—403 tal, ;na Styczeń 387-—4 tal., na Styczeń Luty 385 tál., 


„Benedykt Weichman, obywatel w ia 
Śremie; licząc lat 67 umarł dnia 9. Stycznia 
r. b. po długich cierpieniach, o czćm wszystkim 
krewnym i znajomym w smutku pogrążeni do- 
nosimy. Pozostali. 


CEEMYSOTO CENA ROZNE E NASRA A SRE 
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F 
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"Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna- 
niu poleca: 
Skarga; Kazania sejmowe, także wzywanie do po- 


na Luty Marzec 383—4 tal., na wiosnę 40—394—394 tal., naMaj Czerwiec 
401—40 tal. l ; 
A pszenna mąka Nr. 0. 44—44 tal., Nr. 0—1. 43—4 tal. ý 
Żanna mąka Nr. 0. 3%, —31 tal., Nr. 0—1. 3—25 tal, | 
Owies 28—32 tal., na wiosnę 291 tal. i 
Olej rzepiowy 13 tal., na Styczeń 124—% tal., na Styczeń Luty 124 tal., 
na Luty Marzec 13$ tal., na Kwiecień Maj 125 tal. ; za 
Olej lniany 134 tal. ae 
Okowita bez beczki 181—4 tal., na Styczeń i Styczeń Luty 182 tal., na 
Luty Marzec 184 tal., na Marzec Kwiecień 191 tal., na Kwiecień Maj 20—195 
tal., na Maj Czerwiec 204— 4 tal. e 


x 


Szezecin,. 14. Stycznia. 


Pszenica 59 —60 tal., na wiosnę 624—63 tal. 

Żyto 361—37 tal, na Styczeń Luty 36% tal., 
Czerwiec 40 tat. i 

Olej rzepiowy 124 tal., na Kwiecień Maj 125 tal. 

Okowita 197 proc., na wiosnę 185 proc. 


Przybyli do Poznania 15. Stycznia. ; 
BAZAR. Matecki z Wenecyi, Ciesielski z Bielaw, Węsierski z Modliszewka, Wolnie» 
wicz z Dembicza, Matecki z Bożejewic, hrabia Szółdrski z Brodowa, Mierosławski 
z Skąpego, Swinarska z Dembego. Ę UŁ i ; 
HOTEL RZYMSKI BUSCHA. = Michaelis z Śremu, Olvite i Sturz z Berlina, Sat- 
tler z Pforzheimu. - f 
HOTEL DU NORD. Sławski z Komornik, Szmitt z Grylewa, Jankowski z Chwa- 
liszewa, Stern z Wrocławia, Spiller z Szczecina. A zak 
HOTEL PARYZKI. ' Tajer z Jarek, Jackowski z Polczyna, Chełmicki z Maniewa, 
Ciesielski z Sosnówka, Seredyński z Niemierzyce, Hóbel z. Kwidzyny, Kadzidłowski 
z Śremu, Stoss z Grabe, Kurowski z Wyszakowa. j 
POD CZARNYM ORŁEM. Przeradzki z Stawu, Schulz z Strzałkowa, Swinarska 
z Gołaszyna, Suchorzewski z Grodziszka. 
HOTEL BERLINSKI.  Banaszkiewicz i Pluczyński z Ulcyna, Haak z Nowca, Sa- 
winski z Bydgoszczy, Moszczeński z Krzymów, Gremp:er z Szamotuł. à 
POD BIAŁYM ORŁEM. Weyert z Cieśli, Burgbard z Panienki, Remak z Berlina. 
HOTEL EICHBORNA. Licht z Powiedzisk, Cohn z Łobżenicy, Wiener z Szamo 
motuł, Joachimczyk z Jarocina. 

POD TRZEMA LILIAMI Küpper z Gollmiitz. Na j ka 

HOTEL KRUGA.  Schónwig z Szczecina, Remak z Berlina i Hille z Zielonćjgóty, 
Tiebitsch z Pressburga. 

POD BARANKIEM, | Kühn: z Wrocławia, 
toszyna. 

POD ZŁOTYM ORŁEM. 
z Klenki. i 


na wiosnę 393 tal., na Maj 


Hiibel z Gardzina, Filipowski z Kro- 


Karmiński z Pleszewa, Kubale z Szczygliczka, Handke 


W MIESZKANIU PRYWATNEM. Gatero z Salonichii, ul. Szewska 9. 


SmE Wielkie ponsowe messeńskie po- 
maraneze i Miesseńskie cytruny 


Przedaż odłożonych towarów zi- $% 
mowych odbywa się w dalszym 
ciągu i polecam surduty wierzchnie, $ 
takież z wełnianego pluszu, surdu- RA. o 
ty, spodnie, kamizelki, plaidy, weł- $$ 
niane chustki, krawaty i szaliki po Kð 
cenach znacznie zniżonych 


Jakób Kantorowicz, 


poleca po cenach umiarkowanych 


NS Izydor Appel, obok Król. Banku. 


Kurs giełdy berlińskiej. 


Na pr. kurant 
papie- | gotowi 
rami. ZNA: 


Stor 


pCt . 


Dnia 14 Stycznia 1858. 
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luszy po znacznie zniżonych cenach: 


BM. Bałossowska:, 
ulica Wilhelmowska Nr. 17. 


"Trzcina zimowa do pokrywania dachów jest do 
nabycia u Dom. Piotrowo pod Poznaniem. 
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ECA a ZE T paz amame asa 
r Dnia 15. Styczni 

CENY TARGOWE p isn 

w mieście Poznaniu. od | (do 
tal.|ser.| fn.ftal.|sgr.itu 


Przez Król. Rejencyą Wrocławską, według róskryptu z dnia 23., Czerwca r. 1857. i przez Król. 
„Ministeryum reskryptem z dnia 4. Sierpnia r. 1857. jest udzielone zezwolenie na sprzedawanie i publiczne 
ogłoszenie, jako dowiedzionego środka lekarskiego domowego, składającego się z odwaru cebuli 


bialego. syropu piersiowego. 


W APozmaamóie prawdziwego z podpisanćj fabryki sprzedaje się cała butelka po 2 Tal., pół 


¿butelkitpo 1 Tal., a 1 butelki po 8 Złote, tylko u 


Pana ustawa Mielefeld, na Rynku Nr. 87. 
Dowody przekonywające o wyborńćj skuteczności tego środka domowego można u mnie obejrzeć. 


G. A. BW. Mayer w Wrocławiu. 


Że pół butelki: doświadczonego białego'syropu na piersi z fabryki G. A. W. Mayera w Wro- 
cławiu w przeciągu dwóch dni wyleczyło mnie z gwałtownćj i długićj duszności i chrypki, na które nie 
„było innego: lekarstwa, chociażem był znaglony przebywać na ostrćm i wilgotnóm powietrzu, zaświad- 


_€zam.z radością na pożytek innym. 
í Wrocław, w Lipcu 1805: 


Pszenicy sredniej. . s e:e sie e . « 

Pszenicy ordynatyjnėj ,. . . - . - 1 
Żyta przedniego, szefel . . ,. . . 1 
Żyta lżejszego. «40001401 1 
Jeczmienia dużego, szefel. , « , aiot 
Jeczmienia małego . . «. . « «.. i 1 
Qwsa; BEZELE soele name a e 0a a = 
Grochu do gotowania, széfel. . 5 1 


Pszenicy pięknćj, szefel po 16 garn. | 7.6]: = 


S 
FEAT ERATI kESa 


j Gorch na pastwę ... . «. « « .. 1/15 121 6 
Rzepik latowy oios oo 2440. s |= | — 
Tatarki; szefek ee sa «3 e nins eili |>| -— 
Ziemniaków, szefel ,. se « « . . . — | 12 15) = 
Masła, garniec . eeose «1». « 2|15 20|-— 
Siana, ceńtnar .. . « « « . « « , » |—| — =|- 
Słomy, kopa po 4200 funt . . . «| - | — =f 
Spirytusu (beczka 420kw.)80$Tral. 
dnia 14, Stycznia . . + ./. « 20.131419] 6 ]14, 2], 6 
dnia 15. » GR OESIE 13115|— 14 — — 


(L. S) Jautżusz Hetimit, Kuśnierz. 


